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Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 */4 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.
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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w  Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do B IÓ r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, h a n d l o w e ,  przemysłowo 

rolnicze itp. *
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L I 8 t y
niefrankowane nieprzyjmują s ię ,  wyjąws2y od Btałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje i 0 groszy.

liraków 31 marca.
Mistress Tyler porównywa materyalne położenie 

wolnych wyrobników w Europie, z położeniem nie­
wolników, żyjących w południowych stanach fe -  
deracyi amerykańskiej, i utrzymuje, że wyrobni­
cy europejscy, daleko są nieszczęśliwsi od niewol­
ników murzynów. Z  założenia więc tego wypro­
wadza konkluzyą, że w yższe klasy towarzyskie 
w Europie, jeżeli w istocie myślą o ulżeniu ludz­
kości, mają przedmiot godny swych starań dale­
ko bliżej siebie, aniżeli nim są murzyni amery­
kańscy; że mogą, jeżeli chcą, nieść ulgę nędzy 
daleko w ięk szej, będącej tuż pod ich oczami, a -  
niżeli może być nędza murzynów niewolników; 
konkluduje w reszcie, że „bot/aczeu europejscy, 
pozwalając na rozpościeranie się w około nich nędzy 
i niedostatku, są  przed sądem Boga daleko wię­
cej potępienia godni, anżeli właściciele niewolników 
w A m eryce, niewolników, nie doznających ni­
gdy okropności niedostatku.

Argumentacya ta nie jest now ą, i używaną 
b yła  już nieraz w samej nawet Europie, przez 
przeciwników wolnej pracy, chociaż z tego nie- 
wvnika w cale, żeby m iała byc dobrą. Z e w E u­
ropie jest wiele nędzy, tego nikt nie zaprzecza; 
niewątpliwą równie jest rzeczą, że żyje pomię­
dzy nami mnóstwo ludzi, których dochód nie w y­

starcza na opędzenie pierwszych potrzeb życia. 
W szystko to prawda święta, niezaprzeczona; lecz 
w Europie wolno jest przynajmniej każdemu, w y­
dobyć się w łasną pracą ; zabiegiem z tak smu­
tnego położenia, wolno j est usiłować poprawie 
los swój w łasny i swojej familii; w Europie z re­
sztą niema takiego nędzarza, któryby m ógł paść 
ofiarą samolubnego targu trzeciego, targu, roz­
dzielającego na zaw sze męża od żony, dziecko od 
matki, tak właśnie jak gdyby był bydlęciem.—  
W y ższe  klasy iowaizyskie pomiędzy nami, nie- 
potrzebują zapewne szukać w Am eryce przedmio­
tów litości, bo ic az nadto znajdą w samej E u­
ropie;— i tego także nikt niezaprzecza!— lecz nędza, 
której w Europie mogą przynieść u lgę , jestże py­
tamy się ich dziełem ? —. CZyliż wolny wyrobnik 
nie jest przedewszystkieni sam odpowiedzialnym  
za lo s , który go dotyka? czyliż tak samo, jak 
kiedy pracą, oszczędnością i przemysłem mo­
że się podnieść do najwyższego stopnia dobrego 
bytu, czyliż powtarzamy, tak samo uiemoże pró­
żniactwem i bezrządem popaść w ostatnią nędzę 
i upodlenie ? czyliż, jeżeli dobre użycie wolności 
pociąga za sobą nagrodę, z łe  użycie tejże sa ­
mej wolności czyliż nie powinno także pociągac 
za sobą kary? —  czyliż podobny wypadek staran­
ności lub niedbalstwa, nie jest skutkiem praw na­

turalnych, ludziom przez samą opatrzność w skaza­
nych, i czyliż jest w mocy w yższych klas towa­
rzystwa krajów wolnych, takim skutkom jednej lub 
drugiego zapobiedz? — czyliż złagodzenie smu­
tnych następstw z łeg o  użycia wolności, nie jest  
wszystkiem , do zego się ich w pływ  ograniczyć 
musi? czyliż niedosyć czynią, kiedy się starają 
o to , iżby niewinny nie cierpiał za winnego, i 
czyliż nie byłoby największą niesprawiedliwością, 
robie ich odpowiedzialnymi za z ł e ,  któremu ul­
żyć pragną ?

Jakież jest tymczasem w porównaniu z powyż­
szym stanem rzeczy, położenie niewolników mu­
rzynów w A m eryce? — Czyliż tam w łaściciel mo­
że byc nieodpowiedzialnym»za los swoich niewol­
ników? czyliż posiadacz plantacyj, konfiskujący na 
swoją korzyść wolność murzyna, niepowinien zdać 
Bogu i ludziom rachunku za los istot ludzkich, 
którego jest niezawisłym  z prawa panem? czyliż 
jeżeli nic nie robi, iżby im ułatwić wydobycie się 
z podobnego stanu, jeżeli przeciwnie stara się jak 
najmocniej o to, żeby ich utrzymać w stanie po­
dobnym do bydląt? czyliż w obec takiego postę­
powania, nie s łu ż y  każdemu nawet w Europie, 
prawo interweniowania w ten potworny stan rze­
czy i usiłowania zreformowania go, choćby tylko  
dla przykładu?

CłĘŚĆ UTK  RACKO-ART 1ST SC'/. NA.
l i s t y  z e  w s c h o d u .

Kairo 28  grudnia 1852  r.

Łatwo zrozumieć czemu Teby były naprzód stolicą E -  
g ip tu ; niejako kluczem do owej doliny Nilu kończącej 
się u dołu okolicą niezmiernie bagnistą: tłumaczy się ró ­
wnież po zdobyczy Delty na Nilu, stolica w Memfis, po­
łożeniu środkowein; Aleksandrya później stawszy się o -  
gniskiem handlu całego prawie wówczas znanego świata, 
miała także niezaprzeczone prawa do posiadania przewagi 
stolicy w E g ip c ie ; lecz nie ła two jest pojgć czemu Ara­
bowie nie uznali ani wartości tradycyjnej Memfis, ani ko­
rzyści z położenia Aleksandryi i założyli naprzód Foslat 
i później Masr-el-Kaherah (stolica zwycięzka) z czego 
przez zepsucie zrobiła Europa Kairo. Może właśnie jako 
zwycięzcom i zdobywcom nie miłe były tradycye, nie­
bezpieczne korzyści: może zresztą dla ludzi nowy po­
rządek rzeczy wprowadzających, dla założycieli religij­
nego syslematu, fundatorów nowej potęgi,  potrzeba jest 
konieczna nowego ogniska, tej siły i kierunku jakie zno­
wu państwu nadaje stolica. Czyż nie podniósł się Berlin 
t)bok Królewca? Petersburg obok Moskwy? Zmiana sto­
licy jes t zawsze ważną a może najważniejszą epoką w ży­
ciu nietylko państwa, ale nawet narodu. W skutkach zw ła­
szcza dobitnie się ona przedstawia.

Na ruinach obozu rzymskiego, rozbił swe namioty Amer 
jeden z wodzów Omara zdobywcy Egiptu. Gołembica na 
owym namiocie układa mu gniazdo. Wódz bierze to za 
wieszczbę i wystawia meczet.  Czyż Lech i gniazdo orle 
me przychodzi wam na myśl? Epoki tych podobnych tra-  

ycyj kilką wiekami od siebie odległe. Obok meczetu o -  
l*ow* Populacya, ściąga do siebie mieszkańców 

Z M em is ,  emfis upada, nowe miasto się wznosi, zbo- 
gaca i wzras a w potęgę. l 0cz w£r(yd wojen i ciągłych 
napadów me długo istnieje. w  r. 1167 zapala go Szawer 
minister Nure ma sułtana Damaszku za zbliżeniem Amo- 
rego króla jerozolimskiego, i niszczy Foslat zupełnie, 
podobnie jak jenera ł  Roztopczyn Moskwę w 1812 r. Po­
żar trw ał dni 50. Przedmieścia i wsie okoliczne służą za 
schronienie mieszkańcom, i za staraniem Saladyna, który 
z jenerała  Nuredyna został sułtanem Egip tu ,  staje się 
wkrótce nowem i ogromnem miastem dzisiejszą stolicą 
Egiptu. Szczątki dawnego, które widzieć można zowią 
Starym Kairem. Jestto ogromna płaszczyznai nad rzeką, 
z mnóstwem ruin i grobowców. Mec t„°r"
tąd lubo bardzo zniszczony, Muhmet-AU wystawił tam

także meczet przeznaczony na groby jego  familii. Kilka 
tysięcy mieszkańców nad samą rzeką stanowi całą lu­
dność s tarego Kairu.

W samym Kairze zwanym po arabsku El-Masr,  a który 
z dumą Arabowie nazywają m a tk ą  ś w ia ta , zrob ił naj- 
więcój Saladyn. Sławny ten wódz w wojnach krzyżowych, 
a po nim sułtani Mamelucy ozdobili miasto pysznemi 
gmachami, otoczyli murem i wzmocnili cytadelą. Od chwili 
podbicia Egiptu przez sułtana Selima I. zaczął się upa­
dek ,  a połączenie Egiptu z Turcyą n e było wcale dla 
tej stolicy korzystnem. Co do ważności handlowej, Kair 
dzielił z Aleksandryą korzyści położenia między Azyą 
i Afryką aż do odkrycia przylądka Dobrej Nadziei. Dziś 
jes t  ważnym punktem handlu przechodowego, który o ile 
mi się zdaje nie dostarcza ani osć przemysłu ani za­
trudnienia, a tein mniej bogactwa, je g o  trzechkroćsto ty-  
sięcznej blisko ludności. .

Kairo bezwątpienia nie jest pW nem miastem, ale to nie 
zawodna, że ma swoją właściwą ce ch ę ,  oryginalną, że 
przechowało w zupełności wschot ni charakter. Jestto  świat 
nowy dla podróżującego. Europejczyk ginie zupełnie 
w Kairze, strój jego  jest  wyj*! 'em który uderza jego 
samego. Jest i tu oddział mias a który zamieszkują c u ­
dzoziemcy, ów quartier franc ja w Aleksandryi,  ale tu 
zowie się Muskit, ale tu ulice są równie ciasne ,  równie 
brudne,  domy równie niewyg08110 jak w innych oddzia­
łach  miasta; słowem niema wcale europejskiej fizyonomii. 
Różne oddziały miasta różni zajmują mieszkańcy: krajowcy 
tak zwani fe lla h ,  mięszanina wszystkich ras które były 
w Egipcie; Koptowie dawni i jedyni EgjpCyanje) przypo­
minający z rysów płaskorzeźby "a dawnych pomnikach, 
chrześcianie sektarze i nienawidzący chrześcian; Turcy 
czyli zdobywcy tojest klassa zainoinjejsza j urzędnicza; 
żydzi,  którzy pod słońcem af^YtHI'sk iem zachowali cerę 
białą jakby w Polsce , rysy własne jakie zapewne mieli 
za czasów Józefa ,  a nawet co w iększa ,  tutaj w Kairze 
odznaczają się niechlujstwem, 8 Qu a rtier  ich je s t  coś ta­
kiego, że pióro wzdryga się Prze °Pisem. Każdy z tvch 
oddziałów ma swoję bramę klorit w godzinę po zacho­
dzie słońca zamykają i aby ją Przejść, trzeba, wiedzieć 
has ło ,  które ma i daje szef oddzia u zwany s z e ik -e l hara. 
Bram tych straże powierzone są Pewnej rasie Nubijczy­
ków, zwanej B arabra  albo B ar°ert’*t- Znana je s t  ze swej 
wierności i poczciwości, coś na sztact Sabaudczyków, 
mających monopol odźwiernych.

Oprócz wymienionych pobieź"10 r a s ,  składających lu­
dność Kairu, jest mnóstwo jeszcze innych m ieszkańców . 
Żadne bowit ni podobno miasto na wschodzie nie przed­
stawia takiej rozmaitości. Począwszy o<j koloru białego 
aż do murzyna lśniącego jak heban, niebrakuje tu ża­

dnego w odcieniu ogniwa. Z tego zebrania ludzi wypada 
naturalnie zbieg nadzwyczajny obyczajów, mięszanina ję ­
zyków,  różnorodność strojów , które nieustannie c ieka w o ść  
wzbudzają. Dość jest zatrzym ać się na chwilę w licznych 
Kairo bazarach, aby oczy  miały przed sobą Żyjący kalej­
doskop, a uszy niezdołały pochwycić tę masę tonów nie 
zrozumiałych, i rażących. Istna Babel, przyczyna r o z l  
proszenia ludzi po świecie. Obok Europejczyka idącego 
z żoną ,  i gorszącego tym uczynkiem prawych wyznaw­
ców Islamizmu, kroczy je llab  twardy handlarz niewolni­
ków , pędzący z korbaczem w ręku trzodę —  młodych 
dziewcząt nubijskich, z wielkiem znów dla Europejczyka 
zgorszeniem , kontrastów takich i skandalów bez l ik u —  
bo powtarzam na dziesięć osób niema dwóch równo u -  
branych, i jednym przemawiających językiem. Jest to 
niezawodnie bardzo interesującem, ale wymaga pew nego  
przywyknienia, z razu bowiem niesłychanie jest trudzącem.

Aby jednak dokończyć po Kairo przechadzkę, odpocząć, 
a użyć innego widoku, widoku pełnego nowości i uroku 
wielkości i poezy i, wejść trzeba na punkt najwyższy cy -  
tadelli zbudowanej na górze Mokatam, kończącej na wschód 
ową długą oazis Nilową. Zląd ukazuje się Kairo w całej 
swej rozległości ze swemi domami szaremi po nad które 
wystrzeliwają niezliczone i równie śmiałe jak wdzięczne 
minarety; za jego obrębem , przy wstępie do pustyni, do 
owego prawdziwego miejsca spoczynku na piaszczystym 
i spieczonym obszarze wznoszą się groby Kalifów wspa­
niałe pomniki architektury arabskićj. Ze wszech stron o-  
taczają laski palmowe, u stóp płynie szerokim korytem 
wielka rzeka od Arabów nazwana morzem (E l-B a c h ) , p° 
niej puszczają się czółna wszelkiego rodzsju i kształtu 
z lekkiemi żaglami; za Nilem piękne pola, które o n  sam 
umaja, jakoby zielona koło srebrzystej wstęga, a dalej 
dalej — na próżno sili się oko aby dopatrzyć kresu o -  
wej niezmierzonej i pustej przestrzeni która się ciągnie 
bez końca. . . • . . .

Na tej w ie rne j , lubo sam najlepiej “ v ^ u ^ N i e  h ^ 
szkicy przepysznego obrazu, kończę opis • ? -
dę wam mówił ani o m eczetach z których, niektóre jakoto 
meczet sułtana Hassana, El-Ahs«r C ^ a t o w )  ̂ s z c z ą t k i

pocieszają tych nawet co £ ie|kie mnóstWo^h °
pomnikach grobowych^ ^ r [yc,ekroć j ,epMj p0wie dJiaS S L T S K  i0  ,uhl8J w aTrchi[ekturze jest p i ^
knetro K»ir zawdzięcza Arabom. Turcy me przyczynili 
sie w cale do jego świetności. Pominę także ogrody b a r ­
dzo piękne na wyspie Rodah dzielącój Nil na dwie cze 
ści na przeciw starego Kairo, gdzie się znajduje zeDsutv 
jak  mi mówiono Nilometr; toż w Szubra dokąd prowadzi
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Wiadomo powszechnie, że w południowych Sta­
nach Ameryki północnej, niewolnik uważanym jest i 
traktowanym jak bydle w najściślejszym tego s ło ­
wa znaczeniu. Z  urzędowego raportu, ogłoszone­
go w przedmiocie handlu wewnętrznego niewol­
nikami w Am eryce QShivery and the internal 
trade in the United states) ,  przekonywamy się, 
że niektóre prowincye Ameryki północnej, podej­
mują się specyalnie w y c h o w u  niewolników. Pro- 
wincyami temi produkcyjnem i (B ieid ing-states), 
gdzie wychów niewolników uoiganizowanym jest 
zupełnie w podobny sposób jak wychów bydła  
w niektórych krajach u n a s , s ^ : U e/avare , M a-  
riland V irgin ia , północna K arolina , K entucky , 
Tennesee i Missouri. W  prowincyach więc tych 
export roczny niewolników przenosi 8 0 ,0 0 0  g łów  
i południowe stany, jak np. Karolina południo­
w a , Georgia i Alabama zaopatrują się w ten Ar­
tykuł w prowincyach produkcyjnych, bo im taniej 
wypada kupie gotowego niewolnika, aniżeli go się 
samym dochowywać. Handel ten prowadzonym 
jest jak się to samo przez Się rozumie z zupeł­
nym bezwzględem na związki rodzinne; jestto po 
prostu handel bydła i nic więcej.

Jedyna różnica, jakt| tam zach ow u j w trakto­
waniu niewolników a bydła je s t , że niewolników 
strzegą daleko surowiej aniżeli bydła. Murzyn 
zdybany w zamiarze ucieczki, traktowanym jest 
z okrucieństwem niepodobnem do opisania. P ię ­
tnują go zwykle rozpalonem żelazem , wyrywają 
przednie zęby, itp., a co najochydniejsza zapo­
biegają jak najstaranniej, najelementarniejszemu 
nawet wykształceniu jego  intelligencyi, iżby przy­
padkiem niezaozerpnął w niej gustu do wolności. 
W edle urzędowego raportu wyżej przez nas za­
cytowanego, obowiązuje w południowej Karolinie 
prawo upoważniające do ukarania 2 0  batami każ­
dego murzyna zdybanego w jakimkolwiek towa­
rzystwie w  celu nauczenia się czego bądź. Inne 
prawo stanowi karę stu dolarów na każdego kto-
b y  c h c i a ł  m u r z y n a  u c z y ć  c z y t a ć .  W  p ó ł n o c n e j  
K arolinie zbrodnia uczenia niewolników pisania i

czytania, tudzież zbrodnia sprzedaży murzynowi 
jakiejkolwiek książki (niewyjmując nawet biblii) 
karaną jest 3 5  batami jeżeli winny jest wolnym 
murzynem, opłatą 2 0 0  dolarów jeźli winny 
jest białym. W stęp do prawa o którem mówi­
my usprawiedliwia dosyć bezwstydnie te surowe 
przepisy, w wstępie bowiem tym czytamy co na­
stępuje: „U czyć niewolników czytać lub pisać, 
dow odzi zbrodniczej dążności zaszczepiania
w ich umysłach nieukontentowania, prow adzą­
cego do buntu i  n i e p o s ł u s z e ń s t w a ”  G eor­
gii ojciec uczący w łasne dziecko czy tac lub pi­
sać , u lega karze batogów , których liczbę sąd  
d y s k r e c j  onalnie postanowić może. Barbarzyńskie
to prawo, postanowionem jest w r.

P rzytoczone przez nas powyżej s z c z e g ó ły  prze­
k o n y w a ją , źe  w A m eryce północnej w szystko  
jeSt skierow ne ku ternu, iżby niewolnik me w y­
chodził nigdy z stanu bydlęcia. I środki użyte 
tam ku temu, zdają się być Am erykanom , owym  
wzorowym  demokratom, całkiem  naturalnemu śro­
dki te uw ażane tam sa  za  rękojmią istnienia m - 
stytucyi, nie tylko najużyteczn iejszej, ale nawet 
najsprawiedliwszej na św ie c ie , bo przeważna li­
czbą w iększość Am erykanów przyznaje się je ­
szcze  zaw sze do w iary, że Murzyn przeznaczo­
nym jest od samej natury, do niewoli i że  chęć 
em ancypowania go jest takiem samem absurdum, 
jak gd yb y  kto chciał em ancypować konia albo 
w ołu . Dowodem takiej w iary, j est następująca 
niesłychana apollogia niewoli, którą w jednym z o -  
statnich numerów dziennika N ew -Y o rk  Daily T r i­
bune, znajdujemy.

„G ały  świat44 pisze wspommony dziennik, 
„sprzysięga się przeciwko nam , obwinia nas o 
„niesłychane zbrodnie, i wystawia nas w jak naj- 
„czarniejszem świetle. Z  gary i z dołu, z da- 
„leka i z bliska, mniemana ludzkość podnosi g ło s , 
„żeby potępić niewolę. — Czyliż instytucya nie- 
„w oli, nie powinna upaść pod ciężarem tak po-
„ w s / . e c h n e g o  p o t ę p i e n i a ?  Z a p e w n e ,  g d y b y  n i e w o l a  
^ b y ł a  m o r a l  n e m  z ł e m  i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  n ie

„utrzymałaby się pewnie tak, jak się nic nieutrzyma 
„co gw ałci jakiekolwiek prawo natury. L»ecz 
„gdy wedle przekonania naszego, opartego na 
„długim i gruntownym zbadaniu przedmiotu, nie- 
„wola nie gw ałci żadnego prawa, ani naturalne- 
„go, ani moralnego, żadnego nawet uczucia pra- 
„wego i szlachetnego; — gdy zdaniem naszym  
„jest rzeczą dobrą, sprawiedliwą i użyteczną, 
„mamy nadzieję, że przeżyje uniwersalne anathe- 
„rna, jakim jest dotąd obłożoną, tudzież, że prze- 
„sąd panujący obecnie przeciw tej instytucyi u - 
„stąpi niedługo przed postępem św iatła i większą 
„żrałością opinii.

„C a ły  ten wrzask, opartym jest na dwóch za ­
rzutach  : i )  Ze sobie przywłaszczam y pracę
„niewolników bez ich zezwolenia, 2 )  że im nie 
„nastręczamy sposobności oświecenia się i w y­
k s z ta łc e n ia .—  Lecz z końmi i wołmi postępu­
j e m y  sobie zupełnie tak sarno, a przecież się 
„nikt na to nie sk a rży !— PóWie kto może, że 
„ani konie, ani w o ły  nie są  zdolneini dojść w yż­
s z e g o  stopnia w ykształcenia, nad ten, na kto— 
„rym obecnie się znajdują; że daleko dla nich 
„lepiej być niewolnikiem człow ieka, aniżeli u iy -  
„wać mniemanej wolności i błąkać się w stanie 
„dzikim po puszczach i lasach? Dla czegóż więc 
„pytamy się, ta sama bardzo słuszna uwaga, nie 
„przychodzi na myśl nikomu, kiedy jest mowa o 
„służebności czarnyćh względem b ia ły ch ? .. Oto 
„dla tego, że znajdują się jeszcze na świecie łu- 
„dzie co wierzą, że Murzyn może się w ykształ­
c i ć  w stanie wolności z większą daleko korzy­
ś c i ą ,  aniżeli w stanie nieWoli. — Gdyby takie 
„dogma m ogło być kiedy udowodnionem, kw e- 
„stya niewoli byłaby moralnie i stanowczo roz­
strzygn iętą .

„Lecz założenie, że rasa Murzynów może do­
s tą p ić  w yższego wykształcenia, aniżeli to podo- 
„bna w niewoli, założenie to powtarzamy, nie 
„może być udowodnionem ; wszystkie bowiem do- 
„wody, m ó w i ą  p r z e c i w  niemu. —  History* rasy 
„ M u r z y n ó w ,  z n a n a  n a m  jest d o k ł a d n i e  blisko od

alea z sykomorów tak wspaniała jakby z marzeń wscho­
dnich urosła. Wprawdzie cały  zakład w Szubra  
należący do Halim Paszy, najmłodszego syna Mehmet- 
A li,  je s t  kartą z tysiąc nocy i jedna wydartą. Nic lepiej 
nie urzeczywistnia tych fantastycznych opisów, jak ów 
og ród ,  gdzie niewiedzieć czy więcej kwiatów i poma­
rańcz, czy liści, jak  w tym ogrodzie ów kiosk, do któ­
rego się po marmurowych białych wstępuje wscho­
dach , jak w tym kiosku owa kolumnada w czworo­
bok otaczająca białym marmurem wyłożoną przezorezy- 
stą sadzawkę, z cudownego kształtu pływającemi po niej 
złocistemi cółnanti , z w ysepką ,  jakby kępą zieloną Z kry ­
ształu  wyrosłą! Tam to Mehmet-Ali zgromadziwszy swój 
seraj odbywszy przechadzkę w łó d c e ,  ciągnionój przez 
istne ’nimfy rozkosznie pływające w wodzie, mógł schro­
nić sie do jednego z czterech pawilonów, które połączo­
ne kolumnadą cały stanowią budynek, położyć się na j e ­
dnym z miękkich jedwabnych dywanów i śmiało powie­
dzieć: Szeherazado , j e i l i  c i s ię  spać nieche, opow iedz mi 
p o w ia stkę !... A przy tych kilku słowach zapominać nie­
można, że w około sadzawki wodotryski sztuczne biją 
z marm uru, a kolumnada rzęsisto gazem oświecona!.. To 
ostatnie może być nader pięknóm, ale mnie razi owe 
światło cywilizowane błyszczące swym fałszywym kolo­
rytem na tym wschodnim Harun-AIraszyda horyzoncie 
razi t a k , jakby raził zapach gazu wśród perfumów orientu, 
jak  zawadzają suknie ‘nasze w upojeniach z haczyczu.

Przerywam i opuszczam zaprawdę wszelkie opisy, które 
ja k  widzicie prowadzą tylko do gadek. Za powrotem moim 
do Kairo z N ubii, dokąd udać się zamyślam, korzystając 
z nibyto zimy i wiatrów północnych, jeżeli mnie co u -  
derzy, napiszę. Przelotne takie widzenie jak w tych kilku 
dniach tu przepędzonych , ty e nowych gromadzi p r z e d ­
miotów, że nieraz czas niewys arcza na jakikolwiek, a 
opis  wtedy staje się prostym spisem .

Byłem onegdaj u Solimana paszy, t azwac Solimftna pa­
sze jest to samo co n a z w a ć  wojsko egipskie, nie dla tego 
żeby je n e ra ł  Soliman był naczelnie dowodzącym ale, źe 
jemu głównie zawdzięcza organizacyą, jaką po dz^ś dzień 
posiada. Soliman pasza ,  jest  jak wam wiadomo Francu­
zem , urodził się w Lionie i nazywa s ię  Jc,ec
jego  b y ł  właścicielem znacznych fabryk żelaza, /-aw czasu 
wstąpił do marynarki, odbył kilka morskich karnpamj, s li­
żąc w artyleryi. W skutek pojedynku porzucił marynarkę 
i wstąpił do wojska, do konnicy jako prosty żołnierz. 
W  r. 1809 został oficerem, w 1812 był adjutantein mar­
szałka N eya, w 1814 Napoleon powierzył mu kilka misyj- 
Restauracya każąc p. Selves za to ,  że walczył pod W a­
terloo, nieprzyjęła go do kadrów wojska francuzkiego. 
P. Selves postanowił w r. 1817 udać się do P ersy i ,  ale

Mehinet-A!i spostrzegłszy wysokie zdolności tego oficera, 
zatrzymał go i polecił zaprowadzenie w wojsku regula­
minu zwanego Ninom. Potrzeba było do tego tej zrę­
czności,  tak tu ,  wiadomości i odwagi,  która Solimana pa­
szę cechuje. Posiada on wszystkie przymioty a nadto 
wielką przytomność umysłu. Dowodząc raz mustrą z o -  
gniem , usłyszał kulę ,  która tuż obok ucha mu gwizdnęła. 
W tój samej chwili, mocnym głosem karci batalion, że 
ogień nieszedł jak należy: Strzelajćib drugi raz niezgra- 
biasze, zawołał. Batalion dał drugi raz ognia , ale Soliman 
pasza już kuli żadnej niesłyszał.

Trudności jakie miał do pokonania były niesłychane. 
Pobór do wojska takim napełniał wstrętem Egipcyan, źe 
ca łe  populacye ucinały sobie palce, iuó wybijały zęby, 
aby się od niego uwolnić. Niepomogło im to na wiele, 
bo Mehmet-Ali kazał brać takowych na tyleż lat do fa­
bryk lub innych prac publicznych. Przy poborze trafia 
się tu ciągle ten sam fenomen co w szędzie, a który do­
wodzi,  że natura ludzka jest  wszędzie tą samą. Pobór 
do dziś dnia odbywa się z w“ dką trudnością : ludzie mu­
szą być łapani i okuci. Sam widziałem taki transport 
prowadzonych rekrutów, sąd*'*em z razu źe to zbrodnia­
rz e  i przeląkłem się liczby. ' V teJ V * 0 * *  PrzykrfJ «>P°- 
rac y i ,  najtwardszemi w postępowaniu są wysłani kaprale 
i żołnierze , którzy kilka lat dopiero jak sam. przezd bran­
ką uciekali. Meneden ma WP ?w na udzi n>eP°Jfty, i to 
tak w Afryce jak w Europie-

Jakkolwiek z wojskiem > Ibrah.m pasza świetne
odbył kampanie w Syryi,  "  ^  wieIkl udziaf 
Soliman Pasza, wiele jednak z«s^  « ono jeszcze do ży­
czenia. Dzisiejszy wicekról n ,eP ° ^ zebW y  tak licznego 
w ojska ,  będzie mógł na lePsz^ .^  aw,c fe S*°PS- Ubiór 
europejski i pobór nader  . g wa/ r ™ ,ny’ w ktdrym Niesły­
chane działy się nadużycia* z początku całą lu ­
dność. Działy się rzeczy n if ^ i a" e1’ •>eden przykład 
przytoczę: wiem o nim z Pe '* , . Pewien szef wiel­
kiego pokolenia Beduinów ułozyt się podczas kampanii 
Syryjskiej z Mehmedem A b.  mu dostawi 2000 konnicy. 
Zamiast posłać Beduinów, zbroJno do wsi egip­
skich, porywał ludzi, fe lla h °w  jo  jest po większej części 
rolników od familii i g run tu ,  przeciera ł ich za Beduinów; 
do stu ludzi dodawał kilko ze swego pokolenia Arabów 
i odsyłał ich wprost na linii boJow1 jako synów puszczy. 
Podobne nadużycia wyradzał? naturalnie dezereye ,  która 
jest dotąd plagą wojska eg 'Pskie8 a- Są prócz tego Zwy­
czaje, które leżą niejako w charakterze ludu i próżne do­
tąd były usiłowania aby wojsko je  porzuciło. I tak żo ł­
nierz na warcie do dziś dn*a stawia karabin w kącie i 
pali fajkę na długim cybuchu, nieraz tćż można go wi*- 
dzieć robiącego pończochę Bp. Trzewiki w mgnieniu oka

przerabiają się na pantofle, a familia cała żony i dzieci 
koczują zawsze w bliskości posterunku, a dzień spędzają 
razem. Nieskończyłbym, gdybym chciał wyliczać wszystko, 
co w wojsku egipskióm razi Europejczyka. Ale główna tru­
dność leży zda mi się w charakterze ludności tutejszej,  
w brfcku potrzebnój do rozkazywania godności. Temu za­
pewne przypisać należy, źe nigdy krajowiec niedoszedł 
stopnia kapitana. Począwszy od taj racy i,  wszystkie wyż­
sze stopnie zajmują Turcy.

Lepiej zapewne niż ktokolwiek zna te słabe strony So­
liman pasza i środki przeciwko nim. Rozmowa jenerała  
jes t bardzo zajmująca, i pełna bystrości cechującej ofice­
rów francuzkich z czasów Napoleona. Jest nim bowiem 
do dziś dnia p. jenerał Selves, pomimo te g o ,  że należy 
do wyznawco w Mahometa, i stósewnie do tego ma harem 
obok pałacu , w którym mieszka.

Uderzyło mnie, że przed domem jenerała  zasiadające­
go w radzie ministrów, nie stała warta. Lecz znaku tego 
honorowego niewidziałem nigdzie, jak tylko przed pała­
cem w ice-kró la ,  który jest  w cytadeli. Podobnie jak  pre­
zentowanie broni przed sztabowym oficerem, zależy od 
dobrej woli żołnierza , i rzadko bardzo je s t  w użyciu.

Soliman pasza ,  oprócz fezu, chodzi po europejsku u -  
brany. Dnia tego był w popielatej kapocie z wstążeczką 
legii honorówćj. Lubo już w wieku dość podeszłym wy­
gląda bardzo czerstwo. Wzrostu jest niskiego, dość otyły, 
twarz z siwą brodą ma pełną wyrazu. W ruchach, g e ­
stach, w sposobie wyrażenia je s t  to co nazywają un c ie u x  
trouppier. Między innemi powiedział mi: „Co pan chcesz, 
tutaj wszystko się kończy na tern A llah  est g ra n d ! Sans 
doute que Dieu es t grand , , m ais : f..... ce n ’est pas asset. 
Fatalizm Mahometa zastosowany do praktyki wojskowej, 
dał Się znać niepomału jenerałow i Selves we znaki.

Zastałem u niego dwóch Polaków: pułkownika Szulea, 
który dowodził obroną fortyfikacyi w St. Jean d’Aore i 
tamże ciężko był ranny, i majora K u czyń sk ieg o ,  który 
jesvt w sztabie głównym i oraz adjutanlem Solimana paszy. 
Pierwszy z tych pw ów  mieszka w domu jenerała . Do 
tych kilku szczegółów o jenerale  Selves, które sądziłem, 
że was interesować m ogą, dodać powinienem, źe posiada 
piękną bibliotekę z wielkim doborem dzieł o Egipcie. U- 
przejmość zaś swoją i grzeczność posuwa do pożyczania 
ich przybywającym z szczupłym zwykle zapasem ksią­
żek cudzoziemcom. Korzystałem i j a z tej grzeczności,  
bodaj czy jej nienaduźyłein. h. u.
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„ 3 ,0 0 0  lat i to we wszystkich częściach świata,
„we wszystkich okolicznościach przypuszczalnych, 
„pod wpływem wszelkich klimatów; i history a  ta 
„nie stawia nam ani jednego przykładu, żeby ja -  
„kikolwiek naród murzyński, zdobył się na ja k a ­
k o lw iek  cywilizacy^, a nawet, żeby umiał użyć 
„tej, jaką mu kiedy nastręczano.

„Jeżeli więc fakt ten niezaprzeczony, widzi- 
„my powtarzającym się od 30  przeszło wieków, 
„jeżeli skutek usiłowań przeciwnych b y ł zawsze 
„żaden i zawsze tak pewnym, jak jest pewnym 
„skutek ognia lub wody, nie jestże, pytamy się 
„słusznem , uznać go nareszcie za wypływ jakiejś 
„elementarnej zasady, jakiejś stanowczej przy'* 
„czyny i wynieść go do godności zasady, po­
w szechnego  praw a? co do nas, nie wahamy się 
„przyznać otwarcie do zdania, że tak jak  los koni 
„i wołów do użytku człowieka oddanych, jest 
„daleko znośniejszym od losu wołów i koni w s ta - 
„nie dzikiej wolności będących, tak też los czar­
n y c h  w niewoli u białych zostających, jest naj­
w y ższy m  stopniem cywilizacyi i dobrego bytu 
„rassy  Murzynów, z czego wypada, że niewola 
„jest dla nich dobrodziejstwem, tudzież że jest 
„obowiązkiem rassy  białych utrzymać tę instytu- 
„cyą w interesie nawet samych Murzynów.“

Do rozumowania powyższego zbytecznie jest 
dodawać choćby jedno słowo. Rozumowanie to, 
nie będące sam$ tylko czczą teoryą, ale zasto­
sowaną w praktyce w narodzie, który się wzo­
rem demokratycznych instytucyj być mieni, chara­
kteryzuje demokracyą nie tylko amerykańską, ale 
i wszystkich innych krajów na świecie, jak  lepiej 
nie można. Demokracya każda chełpi się z li­
beralnych zasad, któremi zdobi swoje sztandary, 
hojną jest nadewszystko w frazesa pięknie brzmią­
ce i do przekonania u m y s łó w  gorętszych przyle­
gające, lecz w s z ę d z ie  gdzie o interes w łasny i 
j e j  w y z n a w c ó w  lub naczelników chodzi, pierwszą
jest w zaprzeczeniu w praktyce zasad prżez mą : 
samą w teoryi proklamowanych, i wyradza się ! 
rychło na tej drodze w despotyzm daleko bez­
wstydniejszy i nieznośniejszy, aniżeli go kiedy 
historya świata przywieść jest w stanie. W  Ame­
ryce widzimy ją  w posiadaniu pełni w ładzy nie 
wstydzącą się w interesie własnym przyznać pu­
blicznie do wiary, że jedną rassę ludzi uważa po 
Dr0stu za konie i woły i reprezentantka jakoby j 
wolności, pisze tam z nieporównanym cynizmem, 
anollogie niewoli. W  Europie, te same dążności 
objawiła w krótkiem swojem i przechodniem pano­
waniu w r. 1848  z tą  tylko różnicą, ze wołmt 
i  końmi skażanemi na poddaństwo jej woli, byli 
w braku Murzynów biali współbracia, staw ają- 
cy w czemkolwiek na przeszkodzie, interesowi 
własnemu tych nowożytnych wolności mesyaszów.

K orespondencja Czasn.
P a r y ż  26 marca.

W miejsce niesłychimego popłochu, giełda paryska po­
kazuje dzisiaj niesłychane zaufanie. Z jakiego powodu? 
wiewmłtmiOL 'Dzisiaj spadaćhy ona może powinna, bo po­
kazuje się., że w Stambule tiie toczy się tyle sprawa an­
gielska, Francuzka, wszczęta o groby święte ; ale g ieł­
da p a l ik a  tak została zawstydzoną pierwszym popłochem, 
że dflfe wstydzi się nawet rzetelnej przyczyny spadku. La 
Pressc starała śrę wytłumaczyć tchórzostwo giełdy, mó­
w iąc, źe we Francyi odwaga wykształconą została tylko 
m  drodze wojskowój, i źe na drodze cywilnej zostawio­
ną została samemu instynktowi. Dzienniki angielskie, mia­
nowicie T im es, spostrzegły najpierwsze, źe poselstwo ks. 
Meniykowa miało na celu sprawę grobów świętych, w któ- 
rćj Anglia winna pozostać neutralną. Czytając Tżmesa i 
widząc spokojność giełdy londyńskiej, Debaty wpadły na 
myśl, że Rossya uprzedziła A nglią«  Znaczeniu poselstwa 
księcia Meniykowa. Posądzenie zdaje się być zabawnem 
Z przyczyny, że według dzisiejszych a pewnych wiado­
mości, sprawa o groby święte została już zdecydowaną, 
w skutek listu pisanego przez cesarza rossyjskiego do 
cpszrza Francuzów. Cesarz rossyjski miał prosić o ustą­
pienie mu W sprawie grobów świętych, dla niego prze- 
L .łn e i obiecując wywzajemnieme się przy pierwszej spo- 

k niśi i cesarz Francuzów ustąpił. Ustąpienie cesarza 
goDitosci, , wołaftie margrabiego de Lavalette, otw o-
Francozów . .  dlg p0Selstwa ks. Menżykową. p0-
rry ły  wolne szranet św ięte, ale pod tym celem
pelśtwo to -ma na gusainowolmenie patrywrehy greo-

lecz obierany przez prałatów greckich, i poddanie pod 
protektorat rossyjski wszystkich wyznawców greckich 
państwa tureckiego. Rząd francuzki miał spostrzedz, iż 
Rossya przeholowała zrobione jej koncessye w sprawie 
religijnej; miał nakazać wzmocnić flotę admirała de la 
Susse, miał dać jej rozkaz wyruszenia, ale czy z przy­
czyny burzy, czy z przyczyny odwołania rozkazu, zdaje 
się że flota jeszcze nie wypłynęła *). Co do floty 
angielskiej, ta dotąd nieodebrała rozkazu wyruszenia. P. 
de Lacour musiał już dziś wyjechać z Tulonu, biorąc 
z sobą dwóch francuzkich podoficerów artyleryi, którzy 
mają służyć za instruktorów vv artyleryi tureckiój. Łącząc 
rnissyą tych podoficerów z niedawnem wysłaniem fran- 
cuzkiego gissera dział do Serbii, i rolą jaką odegrał 
w Belgradzie w sprawie ministra Goroszanina p. de Segur 
końsul francu/ki, zdaje się , ge rZqd francuzki nieśmiąc 
się oprzeć natarczywości Rossyi, nierozpacza jeszcze o 
reorganizacji armii lurecko-serbskiej i utrzymaniu nomi­
nalnego istnienia Turcyi. Dzienniki francuzkie wskazały, 
jaki byłby środek ocalenia Turcyi; la Presse, Debaty o- 
graniczyły się na powiedzeniu, że trzeba osłabić Rossyą; 
t’Assembles Nationale ubolewała zaś nad złem położe­
niem, w jakiem się znajduje Francya w obec Europy. 
Ostatniemu dziennikowi odpowiada dziś w Constitulion- 
nelu p. Granier de Cassagnac. Domaga się on ufności 
w rozum J. C. Mości, i nia może racyą. Niesposób przy­
puścić, aby będąc panem u siebie i mając rozwiązane rę ­
ce w materyi aliansów, cesarz Francuzów mógł zezwolić 
na nowy postęp Rossyi i rozbiór Turcyi, bez stósownego
zreorganizowania Europy.

Mówią ciągle o przybyciu Papeża do Paryża, nie w mie­
siącu sierpniu lecz w maju lub w czerwcu. Negocyacye 
o przybycie Papieża memają byd prowadzone przez am­
basadora p- de Rayneval, lecz przez poufnych posłanni- 
ków. Przygotowania do koronacyi rozpoczną się na so- 
ryo w Notre-Dame po Wielkićj-Nocy. Wszyscy pragną­
cy podniesienia godności Francyi i utwierdzenia dynastyi 
Napoleońskiej, pragną gorąco przybycia Papieża. Papież 
mianował komisyą dla ^yegzaminowania sprawy p. Veuil- 
lot i arcybiskupa paryskiego. Nieczekając jednak decy- 
zyi, podarował mu piękną mozaikę i ważną książkę. Sto­
lica apostolska czuje, iż rozszerzenie protektoratu Rossyi 
nad wyznawcami religii g reck ićj, może pociągnąć zu 
sobą uwolnienie z pod jej wpływu j panowania wyznaw­
ców religii katolickiej.

Od lulku dni Ciało prawodawcze prawie nieobraduje, 
z przyczyny przygotowań robionych do balu, który daje 
dla cesarstwa. W senacie p. Caumont Laforce wniósł pro­
jekt, wyznaczenia cesarzowej posagu w summie 500,000 
rocznej pensyi. Projekt ten dlatego, że był przedstawiony 
przez jednego tylko senatora, niezostał przyjęty. Bióro 
senackie prz dstawi inny i lepszy, dający cesarzowej mi­
lion przychodu.

S ą d  wojenny pierwszej dywizyi, odbył w  P a r y ż u  pro­
ces winiarza Perichard, posądzonego o zabójstwo arcybi­
s k u p a  Affre. Proces t e n  b y ł  u r o c z y s t y  i o d b y ł  s i ę  przy 
wielkiem w z r u s z e n i u  arbHiów, z przyczyny, źe na stole 
sądowym z n a j d o w a ł y  się części kości pacierzowej mę­
czennika arcybiskupa przeszyte kulą, która była ulaną 
w naparstku. W braku pewnych dowodów, Perichard był 
uznany tylko winnym czynnego udziału w ruchu czerw­
cowym i został skazany na transportacyą. Wkrótce sąd 
wojenny odbędzie inny ważny proces pułkownika de Ser- 
cey, oskarżonego o oszustwo, ^ ^ r n k  -do Sereey or- 
leai ista i dawny przyjaciel Thiersn i Duchatela, był w koń­
cu szefem sztabu wojskowćj dywizyi m arsy lsk ie j.-T ran s­
portowani do Kajenny, ulegaj? " r a z i e  przewinienia są­
dom wojennym kolonii. Niezmieniając tego porządku rze­
czy, dzisiejszy Monitor stanowi, źe reporterem przy rze­
czonych sądach ma być prokurator cesarski cywilnego

tr M a J s I a ł e R e s l  Arnaud duźo lepiej, i my-

^'lM onitor1 ogłasza różne ułal"'® "18, które rząd francuzki 
udziela tym , którzy będą chcieli przywieźć swe wyroby 
na powszechną wystawę parys*?- dzienniki niem<ją na­
dziei, aby ta wystawa z r ó w n a ł a  się angielskiój i sądzą, 
że stanie się głównie wystawą rolniczą Europy. Co do 
pałacu kryształowego w którym ma się odbyć wystawa, 
pałac ten jest dotąd niewidz'»lnY- w idać-tylko na polach 
elizejskich ogrodzenie, pona“ Kl(ren[| »ic się niewznosi.

Wczoraj odbyła się tradycyjnH przejażdżka po polach 
elizejskich zwana Longchamp- był zimny i  suchy,
lecz słoneczny. Ciekawych by<° “osyc, okoć nie tyle ile 
roku przeszłego. Tego dnia .™*z° z,e<ncy porównywają 
Paryż z Londynem pod wzgl?"6™ “°m i pojazdów. Paryż 
meinógł jeszcze utrzymać porównania. Było kilkanaście 
pojazdów czterokonnych, ale "  P»J«zdach tych siedziały 
same księżniczki z dzielnicy 8- Gwardya municypalna 
i sierżanci miejscy utrzymywać z?dek. Cesarstwo prze­
jechali kilka razy wzdłuż P?1 , ‘nzcj ilklcl>, w zamkniętej 
karecie zaprzężonój d la Daamont, za którą jechała 
czworokonna kareta dworska. _ , t <

Wielki tydzień kończy się przywaume j pobtyżnie. Tea- 
tra są zamknięte a kościoły z»Pe n |one. Wczoraj w ko­
ściele św. Magdaleny grano oratorium „siedm słów “ Hay- 
dena. Po każdym kawałku muzycznym, a raczej po kaź- 
dem słow ie, kaznodzieja pows awał j tłOmaczył słowo 
Boże. Polacy spożyją jutro narodowe święcone w klubie

*) O ile nam wiadomo, flota rzeczona 2 8g0 wypłynęła. B '

przy ulicy du Mail. Kilka domów polskich będde n rC o  
także święcone.

Dzienniki trudnią się albo sprawą wschodnią, albo na­
dzieją skojarzenia dynastyj burbońskich. L ’Asscmblee N a­
tionale i Revue Conlemporaine t dwa organa sko jarzen i, 
pokazawszy w tych dniach większy zapał w polem.ee, 
ściągnęły na s ebie gniew p. Granier de Cassagnac. Pan 
de Cassagnac starał się pokazać, że orleaniści są w anar­
chii i że prawdziwi legitymiści służą cesarzowi. Wyraz 
p raw dziw i, ubódł legitymisiów, w przekonaniu których 
pp. de la Rochejacquelein, de Pastoret i inni nie są już 
legitymistaini. P. de Larochejacquelein ma się starać wy­
stawić w prawdziwem świetle swą pozycyą w procesie, 
który wytoczył jednemu dziennikowi brukselskiemu. — 
Francuzi znudzeni plotkami i bons m o ts , bawią się tylbo, 
pracują albo spekulują. Trzebaby nowej pobudki cby się 
ocknęli. Jeżeli cesarz nieda im tej pobudki, tojest jeżeli 
nie popełni błędów, będzie mógł na długo uśpić Francyą.

Przegląd Polityczny.
Wieczorem w sobotę cała polieya berlińska była na no­

gach i późno w noc niesłychany panował ruch w dyrek- 
cyi policyi, a nawet jak mówią w ministeryum spraw we­
wnętrznych i ministeryum wojny. Liczne domowe rew i- 
zye naraz wszedzie odbywane w mieście i okolicy, na­
prowadzić miały na wykrycie wiele broni poehowanój od 
czasów rewolucyi i rozbicia arsenału , i wiele ważnych 
kompromitujących papierów. Wszakże same dotąd domy­
sły w tej mi- rze panują lubo miasto w wielkiej trwodze. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób, i jeżeli kiedy, to zapewne 
teraz utworzenie cenlralnój dyrekcyi policyi na całe pań­
stwo, niewywoła oporu w łonie gabinetu, owszem zape­
wniają półurzędownie o największćj zgodzie między człon­
kami rządu.

Gazeta Vossa zapewnia, że rząd zezwolił na budowę 
kolei wrocławsko poznańskiej na drodze prywatnego przed­
siębiorstwa.

Wydział reklamacyjny Bundestagu uznał go niekompe­
tentnym w sprawie p. Kettenburga, który jak sobie czy­
telnicy przypomną przymuszony był przez rząd nieklen- 
burgski do wydalenia z domu swego księdza katolickiego. 
Na wniosek prezydenta swego, Zgromadzenie -związkowe 
odwlekło rozstrzygnięcie tej sprawy aż do otrzymania in -  
strukcyi względem kompetencji swojćj.

—  M onitor francuzki ogłasza  nominacyą je n era ła  O r-  
nano na gubernatora Inwalidów w miejsoe zmarłego księ­
cia Padwy, tudzież nominacyą księcia Placencyi na Wiel. 
kanclerza legii honorowej w miejsce jenerała Ornano.

Kwestya podróży Papieża do Francyi jest ciągle na 
dziennym porządku. Mówią, że zdania członków śgo ko­
legium są w tej mierze podzielone, barn Ojciec Śly skła­
nia się, jak mówią, do podróży; kilku członków śgo ko­
legium , a na ich czele kardynał Antonelli są jej całkiem 
przeciwni; inni znowu, a między niemi nowoinianowany 
kardynał Itecanati , który zdaje się byó pow ołany do zna­
komitego w Rzymie stanowiska, przemawiają za podróżą, 
i wszelkie jest prawdopodobieństwo, że to zdanie prze­
waży. W takim razie, bezpośredniem następstwem tej 
podróży będzie zapewne zastąpienie kardynała Antonelli 
przez kardynała Recanati na posadzie prosekretarza stanu.

Depesza z Paryża 29 marca. Cesarz przyjmował depu- 
tacyę stanu kupieckiego angielskiego, która złożyła adres 
pełen przyjaznego usposobienia. Odpowiedź Cesarza była 
całkiem w duchu pokoju.

Depesza telegraficzna z Lugano, w  Szwajcaryi, donosi, 
że włościanie z wsi okolicznych wkroczyli do miasta 
wśród okrzyków: „Precz z konstytucją federalną 1“ i rau - 

I ciii popłoch na mieszkańców, którzy chcieli ich ułagodzić 
datkami, ale napróżno. Ludzie ci domagali się ustąpienia 
dzisiejszego rządu radykalnego, i poczęli dobywać ukry- 
tój pod sukniami broni, wówczas wystąpili strzelcy i m i- 
licya miejscowa i rozruch został stłumiony.

Depesza z Madrytu 24 marca donosi, że Izba deputo­
wanych przyjęła większością 106 głosów przeciw 64 
przychylną jenerałow i Narwaez decyzyą Senatu, a nato­
miast większością 153 przeciw 47 odrzuciła wniosek p. 
Luyans wymierzony przeciwko rainisteryalnym rozporzą­
dzeniom drukowym.

Pomimo takich dowedów przychylności Izby dla gabi­
netu, mówią ciągle o coup d’etat, rozwiązaniu korte- 
zów Hp.

—  Poselstwo księcia Męźykowa nie jest jak się zdaj« r0 "  
poczęte w celu pozyskania pewnych stale 02.naCi^ 'J ^ t  
koncessyj, ale raczój w celu zupełnego rozbicia 
mocarstw zachodnich, gdziekolwiek by się tenityCj, CXZ 
ozy to w tanzymacie, czy w sprawie miejsc za_
też w nominacyi urzędników wyższych. Księży ^  Stambu- 
pewne będzie wedle okoliczności i pobyt 
le przedłużyć się może na czas nieogr-an*^^ ^  
wszy to z re sz tą  przykład, że dzienników a

pcvr.ro uęuaie weuic uawiu.—  . r  J  ^ny. m e  p ier-
le przedłużyć się może na czas Izi w kraju są -
wszy to z re sz tą  przykład, że dzienników a
siednim przez posła swego; a "  rm0Wane, jak Gazeta 
między niemi tak dobze zwya; g TUctra wo;en_
Tryestsha  i a u g sb u rg sk a , m ^  g<jzje nawet d ra-
nym na C z a im o m o ^ i wo . | e  podobn0 Juź na2na_

biny do Mlur"'n k td 0  wylądowania wojsk rosyjskich, to 
czony jest P p#czytujemy zawsze za demoBitracye 
p r z iea c a  dodać więcćj wagi żądaniom posła.

#  braku zupełnym nowych wypadków, mogących stan 
sprawy tureckiój wyświecić, zadziwiać muszą artykuły
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angielskich dzienników, oswajające opinią publiczną z my­
ślą upadku Turcyi. Wzmiankę tę kończymy słow am i,  
które Gazeta Tryeslka  w łożyła w usta księciu Menźyko- 
Wi przy odjeździe jego  z Odessy: „Je cais porter un
petit papier au Sułtan, et te prevenir, que s 'U reul me 
te signer, it pourra manger du m oulon, mats si non, 
it  dexira manger du porcu.

Z Odessy donoszą o stagnacyi w handlowych in teres-  
sach , wojennemi_przygotowaniami spowodowanej.

W iedeń 2 9  marca. NPan własnoręcznem pismem 
z d. 2 6  marca, uwolnił radcę dworu i dyrektora po- 
licyi w Wiedniu pana Teodora Weiss-Starkenfela od 
dotychczasowych obowiązków swoich, a zamianował 
go jeneralnym inspektorem więzień w ministeryum 
spraw wewn. M ów ią, że tymczasowo^obejmie dy- 
rektorstwo policy i radca dworu Maltz. *

— Składki na kościół dochodzą wedle ogłoszone­
go dziś wykazu 4 6 8 ,9 9 8  złr. 1 6 5  duk. 21  20-fran-  
kówek 1 0  tal. W liczbie dawców stoi W. książę To­
skański z 5 0 0 0  złr.

— Jen. adj. J. C. K. Mości jen. Kóllner Kollenstein 
przywiózł własnoręczne pismo księcia Daniela Czar­
nogórskiego z podziękowaniem za udzieloną sobie o-  
piekę. Książe zachował sobie, po załatwieniu spraw 
w domu, przybyć do ,Wiednia i osobiście z łożyć u 
tronu podziękowanie.

— Z powod i zaszłych już wypadków, iż angiel­
scy poddani sprzedają pasporta swoje politycznym 
wychodźcom niemieckim, zalecono komisarzem grani­
cznym na których cięży polieya pasportowa, aby po­
dróżnych przejeżdżających za pasportami angielskie­
mu rewidowali i na tożsamość osób pilnie baczyli.

— Izba handlowa wiedeńska uznawszy konieczność 
zaprowadzenia w całej monarchii jednostajnych miar 
i w a g ,  postanowiła przedstawić ministeryum potrze­
bę zaprowadzenia miar i wag dziesiętnych.

— W  d. 1 9  marca wypuszczono z więzień m';.n- 
tuańskich w skutku ostatniej amnestyi 4 3  osób, któ­
re natychmiast po ich uwolnieniu udały s'ę do naczel­
nych w ładz z okazaniem wdzięczności i zapewnienia 
wierności.

— N. Pan darował karę 4 5  dni aresztu na którą 
trybunał cywilnyBrescii s k sz s ł  ledaktora tamecznego 
pisma La S ferza  za przekroczenie drukowe.

— Corriere italiano  donosi, że rząd cesarski o-  
swiadczył lordowi Westmoreland na wstawienie się 
jego  w sprawie sekwestru dóbr wychodźców lom- 
b a r d z k i c h , i i  u k ła d y  w  tym  w z g lę d z i e  ro z p o c z ę te  już 
z o s t a ł y  z  S a r d y n ią .

—  N a c z e ln a  w ł a d z a  po l icy jna  z n io s ła  z a k a z  p r z e ­
syłki pocztowej G azety Szlqskiej, tudzież G azety  
Spenera.

— Baron Bruck przybył dolTryestu, gdzie go uro­
czyście przyjmowano, a rada gminna udzieliła mu ho­
norowe obywatelstwo.

— Nowy poseł francuski przy dworze tutejszym 
baron Bourqueney, przybył wczoraj do Wiednia i w y­
siadł w hotelu „Cesarza Rzymskiego.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków, w dn iu  24  m arca  u m a rła  w e L w ow ie H e le n a  

z G ó rsk ic h  k s ię żn a  P o m ń sk a , dam a o rd e ru  k rzy ża  g w iaźd z is teg o , 
p rz e ło ż o n a  to w a rz y s tw a  dam  dobroczy n n o śc i w w ieku  la t  6 2 . C ia ło  
jó j p rzen ie s io n e  b ęd z ie  do d ó b r C zerw onogrodu .

—  R ó w n o c ześn ie  z św ićżo w yszłem  w K rak o w ie  d z ie łem  o 
k w a d ra tu rz e  k o ła ,  zadan ie  to  ro zw iązanóm  zo sta ło  w P ra d z e . 
W  d o d a tk u  bow iem  do Gazety Pragslciej czy tam y  n as tęp u jące  do­
n ie s ie n ie : „ Z a  ła sk ą  i pom ocą b o ż ą , p o d p isa n y  w y n alaz ł k w a d ra ­
tu rę  k o ła  czy li d o k ład n y  ro zm iar i w y m iar p ła szczy zn y  k ażd eg o  
k o ła ,  oczóm  p o d p isan y  p ub liczn ie  donosi. P ra c a  ta  ju ż  od  5 m ie­
sięcy  b y ła  g o to w a , i podpisany b y łb y  ch ę tn ie  p o d d a ł się w szelk iem u 
p u b liczn em u  ro zb io ro w i, g d yby  g0  n ie  b y ły  w strzy m y w ały  częścią  
ce le  z a ro b k u  i  u trzy m an ia  ż y c ia , częśc ią  zaś c ią g łe  od  te g o  czasu 
d n i po ch m u rn e . K a ro l T a n g e r  g u z ik a rz  w S ta rem m ieśc ie  N . 2 6 5 .“

I n s e r a t y ,

na drugi kw ar ta ł ,  czyli miesiąc kwiecień, inaj,im u iu g i  n w u n a i ,  u z y u  u u esiq u  a w i c w m , m**j, C z e r w ie c

( l i i u r t y  L w o w s k i e j

wychodzącej c o d z ie n n ie  w  k i lk u  a r k u s z a c h , a zawie­
rającej następujące rubryki:

I. W ia d o m o śc i p o l i ty c z n e : a )  R zecz urzędowa, b) Spraw y kra­
jow e. c)  W iadom ości zagraniczne, d) Kronika zdarztń m iejsco- 
wych i . k rajow ych , doniesień teatralnych , sprawozdań s ta ty sty ­
cznych itp. e )  W iadom ości handlow e, kursu codzienne itd. itd. —

niezw yczajnie w ażnych wypadkach, m iewa Glazeta udzielane so -  
te leg ra fic zn e  dniami w cześniej od innych pism D on iesien ia

II. F euille lon  w którym pięó razy na tydzień p o w ie śc i n a jn o ­
w s z e , a co czw artea wiadomości z dziedziny nauk, przem ysłu , 
w ynalazków  itp. W  Feudletonie tegorocznym  znajduje się  pow ieść 
Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o  pod napisem -M ąż sza lonv“ obel- 
mująca około 15 arkuszy druku.

III. D odatek ty g o d n io w y , w ychodzący co sobola w t arkuszu, 
treści po lityczno-naukow ej. W  roku bieżącym  um ieszczone są  
w pierw szych  I2tu numerach D o d a t k u  t y g o t l n i o n r g o  
następujące w ażniejsze arty k u ły : 1)  S ta ty s ty k a  s z k ó d  p u b liczn ych  
w  G a l ic y i , jakoto: U niw ersytetów  krakow skiego i lw o w sk ie g o  
Zakładu m edycznego w e L w o w ie , instytutu technicznego w Kra­
kowie i w e L w ow ie itd. Nr. 3. i .  6. 7. — 2 )  S ta n  g a lic y jsk ic h  
g im n a zy ó w  N. 8 . 9. 10. 12. — 3 )  Sprawozdanie z czynności za­
kładu O ssolińskich. — 4 )  Parowe machiny w Galieyi i w Krako­
wie. — 5 )  K apitał i praca. — 6)  O p isy  o b ra zó w  zn a jd u ją c y c h  
s ię  w  kośc io łach  m ia sta  L w o w a  przez K elicyana L o b e s k i e g o ,  
N. 1 . 3. 4. 5. 6 . 7. 8 . 9. 10. 1 2 . — 7 )  D yplom ata  k r a jo w e  io  w y -  
św iecenia  historyi prawa i stósunków spółeoznyoh. N. 1 . Tynieo  
r. 1234. N. 4. Przem yśl r. 1550. N. Tarnopol r. 1569. N. 8 . B iełka  
szlachecka i Podberezie r. 1454. N. 10. Biecz r. 1473. N. 12. P ó-  
kasow ce r. 1413, w języku ruskim. — 8 )  D a ty  u rzę d o w e  do s ta ­
ty s ty k i  p r z e m y s łu  i  handlu  k ra jo w eg o :  N. 2 . 6 . 12.' Produkcya i 
sprzedaż soli. N. 2. 7. 10. W ydatek z gorzelni i browarów. N. 3. 
8 . Przyw óz i w yw óz płodów w ażniejszych.

IV. D odatek lite ra c k i  za łączan y  w e środę w ln ym  arkuszu, 
otw arty rozprawom h istoryoznym , estetyczn ym , hibliografieznvm  
itp, W  tegorocznym  dodatku środowym  zaw ierają się : O k n ia ż -  
tw ach  w e  w sia ch  w o ło sk ich  z poglądem na w ójtostw a we w siach  
na magdeburskiem prawie osadzonych, przez Aleksandra hr. S t a ­
d n i c k i e g o .  2)  D ia ry u s z  S ta n is ła w a  O św iecim a  w zbiorze r e -  
kopismów zakładu narodowego O ssoliń-kich. Rozprawa K arola  
S za jn o c h y .

V. Dziennik urzędow y. O głoszenia prywatne. Przewodnik lw o w -  
6ki itd. C e n a  k w a r t a l n a :

W e L w o w ie ........................3 z łr . 45  kr.
P o c z t ą ....................................4  z łr . 30 kr.

Prenumerować można pod adressą: „do R edakcyi Gazety L w ow ­
skiej" ulica Ormiańska N. 317. ( 2 7 6 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  ^ g r a f ic z n e  s  dnia 31  marca. M etaliki ft-proo

9 3 ,s/ „

16 / ,.  Ost-Don&u Dnmpfsoh. "<70.
k r a k o w s k i  dlgo marca. Banknoty austryao. żądają 9 5 1 / 

4  f 5 i'?.ńi/ 5 i^ “r,lnł 1 0 2 '/i, P*- 10214.— Ruble srebrem- , /. P • 00— Cwane: giery nowe ż- 103'/, pł. 104.—

~  TftftO „ t l r p p0°" 8 5 %• -  M etaliki 4 -proe. 7 5 ”/ , .  _  
3 -proo. b 1860 r. 6 7 1,/ . _  *«/,-prn0. 48. — '-p r o c . 1 9 7

d ! 50' 80SV  -  Augsburg 1097,• ~  Londyn
, 3 °- — Akcyo Bankowo 1405. -  A kcye 

kolei żel. półn. F ord y ,. J345. -  P ożyczk a  z r. 1851 lit. A  9 7 V„  
B. 116 / ,.  Ost-Donau Dnmpfsoh. "<70.

K urs 1— 1-----01 ~
płacą
nowe ż. lu u y  p c .io o .-_  Cwane- g ie ry  nowe -  . . .  _____
C w anoygiery stare ż. 1 0 3 pł .  1 0 3 . -  Im peryafy ż. 34 9, pł. 
20frankow e ż £»*<? 8trJ'*nk,e ■ holenderskie ż. 19 12, p ł. 19  9 . 
1 01'/ p ł 101'/ rP- 33  ~~—  L isty  Zastaw ne polskie żądają 

K u r s  I w o w y k i  z A ł* Nastawne galio. ż. 93 pł. 91 Vj.
Onkat 006 5 »"!“ 28S° “ »rca. Dukat holand. 5 aCr. 2 kr.
Rubel ros! 1 r f f  431 , i  P W im p ery .ł ro.< 8  z łr . 53 kr. -  
kurant i uiocin»i f ?  2 pniwki 1 jlr* 35  kr. — Polgki
« . . .  I . .0  W .  £ 0 3 :

? w ' e d ®“ ®.k l * ńnia 30go m arci. -  M etaliki 9 3 ’/ , .  _  Now# 
pożyczka. 85 /  A toyo „ ied u 0 5  A kcye kolei żeh
s i l .  2 3 7 . -  A gio od ł ł o ta u y  od Brabra 9 ’/ , .

K a r s  w r o c ła w s k i  z dnia 30 marca. Banknoty aastryack. 1 3 6/  i

Pż *• - -  dawne i2?r not/ a ~  zastaw ne poznań. 4 '/, 105’/ , ,  i .  dto
/o 98 / , ,  ż. Kolej K rak .-górn o-szląs. 93 7, d. '

N. 89. Ogłoszenie.

T u r c  y  a.

(2 6 4 )

nasteuuTa1̂  l ° mi"ium K orczyny cyrkułu  Jasie lsk iego  zaw zy w a  sieastgi,aJąoo na plao an.ontorunku t. r. atawii »ls maj,on indiwidua
*  R o w z y ity ,  Jan M oskaE ^  p‘ód Nru 221 urodzony 1833 roku

Ormianie katoliccy w Carogrodzie oddawna na dwie 
sekty się dnielili: mechitarystów i propagandzistów. 
Ci osta tn i  o trzy m ali  górę prssy wyborze nowego pa- 
tryarchy, który przed 4 m a  miesiącami się zdarzył; 
pierwsi byli niezadowoleni i zatargi trwały nieustan­
nie. W 5 dni po przyjeździe patryarchy z Rzymu tj. 
1 2  marca malkontenci uderzyli na 3  kościoły, księża 
uciekli i zamknęli s ię ,  a lud wpa łs zy  do świątyń 
zburzył wszystko co mu pod rękę podpadło, a szcze­
gólniej tron na którym zw ykł patryarcha w każdym 
kościele zasiadać.

— Granice tureckie od strony Rosyi są tak dalece 
ogołocone z wojska, iż gdvby przednia straż koza­
ków wtargnęła w granice Turcyi po przygotowanym 
pod Tulczą moście na Dunaju, Diebyłoby komu dać 
znać O tćm wtargnięciu. M ały obóz z kilku tysięcy 
ludzi, który 8tał pod Sdistryą, jeszcze w  jesieni 
sciągmę y został. Inne punkta przeprawy na Dunaju 
są napr -. - ' Turtokie. Pierwsze miasto
nie warto ‘”)*̂ nia twierdzy^, a w ały  drugiego
od 4 0  moż  ̂ nane * aiemią i nieodbudowane 
na nowo. . , .

-  W  Burgas f c o ś c l ó ł ^ R a b o w a n o  w pier­
w szych  dniach marca ko .c io ł  grecki poczem zaDuka-
no dom ieszkania p<»P*> 8 S' y ten drzwi o tw orzył  
zosta ł  przez zbójców napadnięty i zamordowany! 
Rozboje m o 11 ' ----- «i.oo*m»rv
kelioy, tak i
g ło w y  z domu wychylić.

mżą się w zastraszający sposób w tej o-  
iż za nadejściem zmierzchu, nikt nie śmie

Jędrzej Juras*
M ichał Fabian —
Frano Bajgrowicz —
W ojo. P ołch łopek  —
Franc Baczar __
Albert W ojnar —
J ó zef Boezar  _
J ó zef Praianer __
Macićj Oazda __
A lex. Czaparoski —
Jan Szczepański 
M ichał Janik —
Jan Św idersk i _
Albert Kuliga —
Simon Skw irz —
Sobestyan Trznadel —
Piotr Szm yd —
Abraham W iernik —
Simon G łow iński —
Piotr Kuliga —
J ó zef Gonet —
Anton Haznar 
Jan Zych  
Simon Szajna  
S e lig  Seiler  
Stanigl. W ilusz  

4 J ó ze f Bajger
Lorenz Zych  
J ó ze f Bodziuch 
T om asz Ukowicz 
Maciej Konwisarek

— J ó zef P iw ow ar  
Majer Margules 
Piotr D łu gosz  
Frano W iśnioski

— Jan Piegik
— W o lf Eihorn
— M ichał P ółchłupek ^

X  W ę g l ó n k l  : G e o r g  J a r e m a  —
— Damian Spasg
— Dmytro Lew czak
— Georg Konarski 

Macićj Spass 
W a sy l Janusz  
Danko Godzyk

— M ateusz Cieślak “ " . —  _
z tym dodatkiem że , jeże li oi d o i ? 0 “ Wletnia I 853
Jako zbiegi przed rek ru tacją  uważany zostaną.

Korozyna dnia 23go lutego l 8&3 r.
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Stan baromet. 
w mierze par, 
sprowadź, do 

0° Reaumura.

Stan oiepła  
w edług  

Reaumura.

Prężność  
pary wodnćj 

f powietrz 
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wschodni s ła b y

S t a n
a t m o s f e r y .

Pogoda z chmurami 
pogoda 

Pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne.

Zmiana term. 
w  ciągu dnia.

na słońcu -j- 1 6°2 if

Redaktor odpowiedzialny, k o n u t a n t y  « o b o l k W * K I .

od

+ 3 #0

do

— 9°1

C e s .  król. n a j w .  p r z y w i l e j e m  opatrzone i p r i e z  w y s o k i e  król. 
p r u s k i e  M inistorycm s p r a w  l e k a r s k i c h  z a t w i e r d z o n e

aromatyczno-medyczne ■/

IYBI01 ZI ÓŁ
»ra Burchardta

uznane je st  jako w y b o rn y  przez Dra N a t o r p a  w Berlinie, Kró­
lestw a Pruskiego tajnego radzcc lekarskiego i fizyka m iasta , tu­
dzież prze* wielu innych zn a m ie n ity c h  le k a r zy  i  ch em ik ó w , śro ­
dek przeciw ty le dokuczliwym  piegom , trędom . łu s z c z e n ie m  sk ó ry , 
plam om  w ą tro b o w ym , l is z a jo m , p r y s z c z o m  i innym sk ó rn ym  w a -  
dom , 1 mydłu to znacznie łagod zi i upiększa p łeć.

z zio t Borchardta
praw dziw ych z przepisem użycia g „ po 24  kr. mk 

X V D V k?rwedg U ° palone a-o P « « S * »  «  W  na
t y K  niejeltd;6u t o Z  a la : :;.BP; PinłU ‘‘-O —
i przyw rócenia im połysku *?b,ów *
M b ó w  szkodzą „a póżniói nih d • r k8*t a ,®ie «*r w -

r"" ">
Aromatyczna pasta na zęby 

Doktora Suin de Boutemard.
u 50rT*b°WiT, J««t pasta, n a jw h ic iw s z a
Jest, aby m etylko n nzn iorn ien ie dziąseł d, a ła ć  a ll  
earnsem najpewniej I n ieszkod liw ie czy śc ić  zęby n |_  
szczyć tw orząoe się w nich roślinne i zw ierzece p asożyty  i w y ­
w ierać zbawienny w p ływ  na ca łe  wnętrze ust 1 woń jeg o , 
a tern samem może być zalecona jako najlepszy środek do nle- 
lętcnowania i utrzym yw ania zębńw -  o w e j w l ż , Z i  
c z ę sc , p ięk n o śc i x zd r o w ia  lu dzk ieg o  -  a zarazem  do zapo- 
niłgRiilA ehorobliVym zadrażnieniom.

Pasta na zęby Dra Muin de B outem ard, którą  
7  K w ikow ie tylko u p. Józefa  B artla w Rynku Ner 3 3 9  
dostać m ożna, może być podług dzisiejszego etanu kosm etycznej 
chemii uważana za najwyższy utw ór ze względu na p iele-  
gnow anie zębów. — Cena pakietu jednego w ystarćzajaoego na 
kilkom iesięczną potrzebę oznaczoną Jest na 40 kr. mk. ‘ ( 2 5 -8 )

( 2 9 4 )  r  B B Ł -
W  sobotę 2  K w ietnia: W i d o w i s k o  przedstawić się mające  

przez Amatorów na zasiłek  D imu schronienia dla S ierót p łc; 
sk ićj. — Bilety zamówione do lóż i innyeh miejsc są  do wydania 
w  Kanoelaryi D yrekcyi teatralne), w Gmachu teatralnym .

W niedzielę 3  kwietnia O p e r a  z muzyką Karola Marią W eber 
w 4 Aktach — (A gata  pani Gaudelius, Anna panna K reissel)

Do dzisiejszego Numeru dołącza się  w arkuszach, dla biór R 
dakcyi Dzienm ków niektórych k r a j ó w  austryaekieh P r z e ^ l a ^ ł  
d z i e l ą  o  Ś w i e t l e  j a k o  o g n i *  * «  ( Z en ona  H a ła tk iew ic  
1 uw agi nad temże uczynione prze* J a n a  I l a d l c a ń i l r i n ~ ~

1 Kraków druk Czasu 1853. - — S . '

W  DRUKARNI czaru
(2 9 2 )

a n t o n i  c a a p ł j i &a k i  Z a r z ę d z c *  D r u t * n i i .


